
  
    
      
    
  


  

  Sharon Kendrick


  Moda na miłość


  Tłu­ma­cze­nie:

  Piotr Art


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Luc uj­rzał w od­da­li szyld z jej na­zwi­skiem. Sie­dział z tyłu li­mu­zy­ny jak na roz­ża­rzo­nych wę­glach. Wie­dział, co po­wi­nien zro­bić. Zi­gno­ro­wać. Je­chać da­lej, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Za­po­mnieć o prze­szło­ści i za­ak­cep­to­wać los, jaki zo­stał mu wy­zna­czo­ny. Ale po­nie­waż cza­sa­mi cie­ka­wość jest zbyt sil­na, stłu­mił głos roz­sąd­ku i po­chy­lił się w stro­nę szo­fe­ra.


  ‒ Za­trzy­maj sa­mo­chód – po­le­cił.


  Li­mu­zy­na pod­je­cha­ła pod kra­węż­nik na ci­chej już o tej po­rze uli­cy w lon­dyń­skiej Bel­gra­vii. Poza mod­ny­mi re­stau­ra­cja­mi było tu mnó­stwo ele­ganc­kich skle­pów. Ale uwa­gę Luca przy­kuł tyl­ko je­den z nich. Co dziw­ne, bo nie był czło­wie­kiem, któ­ry trak­to­wał­by za­ku­py jako hob­by. Nie mu­siał.


  Na­wet kosz­tow­ne bły­skot­ki, któ­re wrę­czał ko­chan­kom jako pre­zen­ty po­że­gnal­ne, ku­po­wa­li dys­kret­nie jego asy­sten­ci.


  Ale już od cał­kiem daw­na nie było po­wo­du, by po­cie­szać ko­bie­ty, któ­rym zła­mał ser­ce. Bli­sko dwa lata temu zło­żył so­bie obiet­ni­cę, że bę­dzie żył w ce­li­ba­cie. Nie był za­chwy­co­ny, ale wie­dział, że musi to zro­bić. I sta­now­czo trzy­mał się po­sta­no­wie­nia. Całą ener­gię po­świę­cał te­raz obo­wiąz­kom i tre­nin­go­wi w si­łow­ni. Od­zy­skał ja­sność umy­słu i zdol­ność kon­cen­tra­cji. Któ­re jed­nak utra­cił te­raz w ułam­ku se­kun­dy, kie­dy doj­rzał na­zwi­sko na szyl­dzie skle­po­wym po dru­giej stro­nie uli­cy.


  Lisa Ba­iley.


  Nie mógł uwie­rzyć, że jego brzmie­nie znów wy­wo­łu­je u nie­go pul­so­wa­nie w kro­czu. Zu­peł­nie jak wte­dy, kie­dy le­żąc pod nim, szep­ta­ła mu do ucha czu­łe słów­ka. Lisa Ba­iley. Naj­wspa­nial­sza ko­chan­ka, jaką kie­dy­kol­wiek miał. Uta­len­to­wa­na pro­jek­tant­ka o ku­szą­cym spoj­rze­niu i cu­dow­nej fi­gu­rze.


  I je­dy­na ko­bie­ta, któ­ra go rzu­ci­ła.


  Luc za­stygł w po­zy­cji wy­ra­ża­ją­cej nie­zde­cy­do­wa­nie, do­sko­na­le wie­dząc, że spo­tka­nie z byłą ko­chan­ką za­wsze wró­ży pro­ble­my. A on nie po­trze­bo­wał te­raz żad­nych kom­pli­ka­cji. Po­wi­nien ka­zać szo­fe­ro­wi, by za­wiózł go do am­ba­sa­dy. Za­ła­twić tam ostat­nie spra­wy, a po­tem wró­cić na ro­dzin­ną wy­spę, na ce­re­mo­nię za­ślu­bin.


  Po­my­ślał, co go cze­ka na Mar­do­wii, i na­gle za­stygł. Ma obo­wiąz­ki, któ­re musi wy­peł­nić. Brze­mię, któ­re musi dźwi­gać.


  W tym mo­men­cie za­uwa­żył we­wnątrz skle­pu Lisę i ser­ce za­bi­ło mu moc­niej. Sta­ła bo­kiem, więc do­sko­na­le wi­dział za­rys jej cu­dow­nych pier­si.


  Lisa Ba­iley.


  Luc zmru­żył oczy. Dziw­nie było pa­trzeć na nią tu­taj, na jed­nej z naj­droż­szych ulic Lon­dy­nu, z dala od pod­rzęd­nej dziel­ni­cy, gdzie spo­ty­ka­li się w ma­leń­kiej ka­wa­ler­ce słu­żą­cej Li­sie za pra­cow­nię.


  Po­wie­dział so­bie, że wca­le go nie ob­cho­dzi, skąd się tu­taj wzię­ła. Ale prze­cież to on sam ka­zał szo­fe­ro­wi po­je­chać tą tra­są. A wszyst­ko dla­te­go, że w jego obec­no­ści ktoś wy­mie­nił jej na­zwi­sko. Dzię­ki temu do­wie­dział się, że Lisa Ba­iley robi ka­rie­rę. Ob­li­zał wy­su­szo­ne war­gi. Prze­cież nic się nie sta­nie, je­śli wej­dzie na chwi­lę, by się przy­wi­tać. To nic zdroż­ne­go w przy­pad­ku by­łych ko­chan­ków. Prze­ko­na się wresz­cie, że to już prze­szłość.


  ‒ Za­par­kuj nie­co da­lej i po­cze­kaj na mnie – po­le­cił szo­fe­ro­wi i wy­siadł. Kil­ka me­trów za nimi dys­kret­nie za­trzy­mał się sa­mo­chód z ochro­nia­rza­mi. Luc dał im dys­kret­ny znak, by nie ma­ni­fe­sto­wa­li swo­jej obec­no­ści.


  Sierp­nio­we słoń­ce pa­li­ło nie­mi­ło­sier­nie, a li­ście na drze­wach ani drgnę­ły. Fala upa­łów trwa­ła już dość dłu­go. Me­dia po­ka­zy­wa­ły lu­dzi sma­żą­cych jaj­ka na jezd­niach lub od­po­czy­wa­ją­cych na tra­wie w par­kach. Luc ma­rzył o tym, by zna­leźć się w kli­ma­ty­zo­wa­nych po­miesz­cze­niach swo­je­go pa­ła­cu na Mar­do­wii. Przy­po­mniał mu się wi­dok bia­łych go­łę­bi w ogro­dach i woń róż, tak bar­dzo od­mien­na od za­pa­chu spa­lin, któ­ry te­raz ota­czał go ze­wsząd. Gdy­by nie we­se­le Co­nal­la De­vli­na, któ­re mia­ło od­być się w week­end, po­le­ciał­by do domu już dziś.


  I za­czął­by się wdra­żać w nowy etap ży­cia, w któ­ry za­mie­rzał wkro­czyć z od­da­niem.


  Wszedł do skle­pu. Lisa ku­ca­ła wła­śnie przy wie­sza­kach z suk­nia­mi, z igłą w ręku i mia­rą kra­wiec­ką za­wie­szo­ną wo­kół szyi.


  ‒ Cześć, Liso – po­wie­dział.


  Unio­sła wzrok i zmru­ży­ła oczy, nie po­zna­jąc go w pierw­szej chwi­li. Być może dla­te­go, że był ostat­nią oso­bą, któ­rą spo­dzie­wa­ła­by się tu zo­ba­czyć. Po­czu­ła bo­le­sny skurcz ser­ca i falę go­rą­ca w oko­li­cach pier­si. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że w jej skle­pie znaj­du­je się ksią­żę Lu­cia­no Ga­briel Le­oni­das – gło­wa sta­rej dy­na­stii Sor­ren­zo i wład­ca Księ­stwa Mar­do­wii.


  Jego ary­sto­kra­tycz­ny ty­tuł ni­g­dy nie ro­bił na Li­sie wra­że­nia. Dla niej był Lu­kiem, męż­czy­zną, któ­ry kie­dyś zo­stał jej ko­chan­kiem. Któ­ry po­ka­zał jej roz­kosz i udo­wod­nił, że nie ma ona gra­nic. Któ­ry spra­wił, że zna­la­zła w so­bie uczu­cia, o któ­re ni­g­dy by się nie po­dej­rze­wa­ła. A któ­rych nie chcia­ła do­świad­czać, bo wie­dzia­ła, że po­żą­da­nie ozna­cza strach. Strach przed zra­nie­niem. Strach przed od­rzu­ce­niem i zdra­dą. Luc nie krył, że nie szu­ka mi­ło­ści. Pa­so­wa­ło jej to przez ja­kiś czas, ale po­tem zo­rien­to­wa­ła się, że jest w nim za­ko­cha­na.


  Pró­bo­wa­ła zdu­sić w so­bie świa­do­mość tego, ale któ­re­goś dnia zro­zu­mia­ła, że nie może wal­czyć z uczu­ciem. Wte­dy ucie­kła. Nie było to ła­twe. Ale ła­twiej­sze niż ży­cie ze zła­ma­nym ser­cem, więc ni­g­dy nie ża­ło­wa­ła pod­ję­tej de­cy­zji. Męż­czyź­ni tacy jak Luc są nie­bez­piecz­ni. Mają to wpi­sa­ne w DNA.


  Lisa spoj­rza­ła na Luca i na­tych­miast zo­rien­to­wa­ła się, że na­dal pro­mie­niu­je wo­kół nie­go zmy­sło­wa aura. Jego czar­ne wło­sy były krót­sze niż daw­niej, za to oczy tak samo błę­kit­ne. Ta­kie, w któ­rych mia­ło się ocho­tę za­to­pić.


  Jak za­wsze wy­glą­dał nie­na­gan­nie. Ręcz­nie szy­ty wło­ski gar­ni­tur był jak spod igły, a je­dwab­na ko­szu­la, roz­pię­ta pod szy­ją, od­sła­nia­ła lśnią­cą, oliw­ko­wą skó­rę na tor­sie.


  ‒ Je­steś… je­steś ostat­nią oso­bą, któ­rą spo­dzie­wa­ła­bym się tu­taj zo­ba­czyć – wy­du­si­ła z sie­bie, prze­ra­żo­na, że Luc na­dal dzia­ła na nią pio­ru­nu­ją­co. Mimo upły­wu dwóch lat.


  ‒ Do­praw­dy? – spy­tał ak­sa­mit­nym, zmy­sło­wym gło­sem.


  Lisa przy­ka­za­ła so­bie, że za­cho­wa spo­kój. Jak gdy­by roz­ma­wia­ła z klien­tem. A może Luc przy­szedł tu­taj wła­śnie jako klient? Może chce ku­pić su­kien­kę dla jed­nej z ko­cha­nek? Tak wła­śnie się po­zna­li, kie­dy wszedł do jej pra­cow­ni, a ona nie mia­ła po­ję­cia, kim jest nie­zna­jo­my. Jej kre­acje sta­wa­ły się wów­czas po­pu­lar­ne, głów­nie dzię­ki pew­nej mo­del­ce, któ­ra wy­stą­pi­ła w jed­nej z nich na pre­mie­rze fil­mu. Wkrót­ce za­czę­li po­ja­wiać się u niej roz­ma­ici klien­ci, więc nie była za­sko­czo­na, gdy któ­re­goś dnia sta­nął przed nią za­bój­czo przy­stoj­ny bru­net pod rękę z pięk­ną blon­dyn­ką.


  Pa­mię­ta­ła, że mo­del­ka upar­ła się na jed­ną ze zdo­bio­nych ha­ftem kre­mo­wych suk­ni, któ­re klient­ki za­kła­da­ły cza­sa­mi do ślu­bu. Lisa za­uwa­ży­ła wte­dy dziw­ny gry­mas na twa­rzy Luca. Zro­zu­mia­ła, że nie pierw­szy raz musi zma­gać się z ma­try­mo­nial­ny­mi za­mia­ra­mi ko­chan­ki. Ich spoj­rze­nia na­gle się spo­tka­ły, ale na­tych­miast opu­ści­ła wzrok, nie­co zmie­sza­na.


  Jed­nak w tym ułam­ku se­kun­dy coś za­szło. Coś, cze­go ni­g­dy nie po­ję­ła do koń­ca. Luc wkrót­ce rzu­cił blon­dyn­kę i przy­pu­ścił atak na Lisę, by za­cią­gnąć ją do łóż­ka. Po­cząt­ko­wo mia­ła wra­że­nie, że śni. Szcze­gól­nie, kie­dy od­kry­ła, że ma do czy­nie­nia z au­ten­tycz­nym księ­ciem. Ale nie śni­ła. Cu­dow­ne bu­kie­ty kwia­tów, któ­re co­dzien­nie tra­fia­ły do jej pra­cow­ni, świad­czy­ły nie tyl­ko o bo­gac­twie Luca, ale i o jego za­mia­rach. Pró­bo­wa­ła mu się opie­rać, wie­dząc, że u jego boku nie ma dla niej miej­sca. Wkrót­ce oka­za­ło się, że Luc pra­gnie ją mieć nie u swo­je­go boku, lecz pod sobą, i w koń­cu ska­pi­tu­lo­wa­ła. Któ­raż ko­bie­ta nie pod­da­ła­by się po­tęż­ne­mu uro­ko­wi tego śród­ziem­no­mor­skie­go księ­cia?


  Spo­ty­ka­li się przez pół­to­ra mie­sią­ca. Nie za­brał jej ni­g­dy na żad­ne przy­ję­cie dla moż­nych tego świa­ta, na któ­re za­pro­sze­nia le­ża­ły sto­sa­mi na mar­mu­ro­wym ko­min­ku w jego wy­twor­nej wil­li. Lisa od­wie­dzi­ła ją tyl­ko raz, pod osło­ną nocy. Więk­szość cza­su spę­dza­li w łóż­ku. Nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, po­nie­waż na­uczył ją wszyst­kie­go, co wie­dział o sek­sie. A wie­dział bar­dzo dużo. Lisa nie do­świad­czy­ła po­dob­nych do­znań z ni­kim in­nym, ani wcze­śniej, ani póź­niej.


  Te­raz do­tar­ło do niej po­now­nie, że Luc stoi przed nią. Wciąż ema­no­wał mę­skim uro­kiem, któ­ry spra­wiał, że mia­ła ocho­tę po­dejść i za­cząć się z nim ca­ło­wać.


  ‒ Prze­cho­dzi­łeś obok? – spy­ta­ła uprzej­mie i schy­li­ła się, by pod­nieść igłę z pod­ło­gi.


  ‒ Nie­zu­peł­nie – od­parł. – Do­szły mnie słu­chy, że zmie­ni­łaś lo­ka­li­za­cję i by­łem cie­kaw, jak roz­wi­ja się fir­ma. Jak wi­dać, do­sko­na­le – po­wie­dział roz­glą­da­jąc się po skle­pie.


  ‒ Ow­szem – od­po­wie­dzia­ła Lisa i po­kra­śnia­ła z dumy.


  ‒ Co spra­wi­ło, że two­je ni­szo­we pro­jek­ty sta­ły się obiek­tem wes­tchnień bo­ga­tych ko­biet?


  Lisa po­sta­no­wi­ła, że od­po­wie na to py­ta­nie, bo chcia­ła jak naj­szyb­ciej po­zbyć się Luca. Czu­ła się przy nim nie­swo­jo.


  ‒ Sprze­da­wa­łam kre­acje przez in­ter­net i w sta­rym skle­pie, ale znaj­do­wał się on zbyt da­le­ko od cen­trum, że­bym mo­gła za­in­te­re­so­wać naj­bar­dziej po­żą­da­ną klien­te­lę.


  ‒ I co da­lej?


  Lisa wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  ‒ Po­ja­wi­ła się oka­zja wy­na­ję­cia tego lo­ka­lu, więc z niej sko­rzy­sta­łam – po­wie­dzia­ła. Nie do­da­ła jed­nak, że nie była to do­bra de­cy­zja. Nie moż­na się zga­dzać na wy­so­ki czynsz bez pew­no­ści, że się na nie­go za­ro­bi. Ale wów­czas Lisa była oszo­ło­mio­na po­cząt­ko­wym suk­ce­sem, a oprócz tego po­trze­bo­wa­ła czymś się za­jąć, by wy­peł­nić pust­kę w ser­cu po roz­sta­niu z Lu­kiem. Kie­dy zaś sio­stra oznaj­mi­ła jej, że spo­dzie­wa się dziec­ka, pod­nie­sie­nie do­cho­dów sta­ło się przede wszyst­kim ko­niecz­no­ścią, a nie kwe­stią za­spo­ko­je­nia oso­bi­stych am­bi­cji.


  Luc ro­zej­rzał się po skle­pie.


  ‒ Do­brze so­bie ra­dzisz – za­uwa­żył.


  ‒ Ow­szem, na­wet bar­dzo do­brze – skła­ma­ła bez mru­gnię­cia okiem. – Czyż­byś chciał ku­pić su­kien­kę?


  ‒ Nie, nie chcę ku­pić su­kien­ki.


  ‒ W ta­kim ra­zie co cię spro­wa­dza? – spy­ta­ła nie­pew­nie.


  Przez chwi­lę przy­glą­dał jej się w mil­cze­niu. Cóż miał od­po­wie­dzieć? Że chciał się prze­ko­nać osta­tecz­nie, że nic dla nie­go już nie zna­czy? Że była tyl­ko ku­si­ciel­ką, któ­ra roz­pa­li­ła go do czer­wo­no­ści, a po­tem wska­za­ła mu drzwi?


  Ale prze­cież wciąż go to boli. Na­wet te­raz. Że za­po­mnia­ła o nim, choć był pe­wien, że wró­ci na ko­la­nach, peł­na skru­chy z po­wo­du tego, co uczy­ni­ła. Nikt ni­g­dy nie zra­nił bar­dziej jego dumy. Czuł się jak dziec­ko, któ­re­mu ode­bra­no de­ser w trak­cie je­dze­nia.


  Kie­dy przy­glą­dał się Li­sie z za­du­mą, na­gle ude­rzy­ło go coś w jej wy­glą­dzie. Za­wsze spo­ty­kał się z naj­pięk­niej­szy­mi ko­bie­ta­mi świa­ta, za­zwy­czaj bar­dzo wy­so­ki­mi, dłu­go­no­gi­mi, co uwiel­biał. Na­to­miast Lisa była drob­na, choć mia­ła duże, krą­głe pier­si, któ­re przy­ku­wa­ły wzrok męż­czyzn bez wzglę­du na to, jak bar­dzo sta­ra­ła się je ukryć pod ubra­niem. Było w niej coś znie­wa­la­ją­ce­go, ale nie po­tra­fił tego na­zwać.


  Dziś mia­ła na so­bie pro­stą w kro­ju su­kien­kę z je­dwa­biu, wła­sne­go pro­jek­tu. Jej se­le­dy­no­wy od­cień pod­kre­ślał nie­zwy­kły, zie­lo­no­zło­ci­sty ko­lor oczu Lisy. Gę­ste, krę­co­ne wło­sy o bar­wie kar­me­lu mia­ła spię­te na bo­kach.


  Ale Luc za­uwa­żył jesz­cze coś – siń­ce pod ocza­mi i zie­mi­stą cerę. Spra­wia­ła wra­że­nie ko­goś, kto mało sy­pia i ma dużo zmar­twień.


  Cie­ka­we dla­cze­go?


  ‒ Czę­sto by­wam w tych oko­li­cach, więc nie­uprzej­mie by­ło­by nie wpaść i nie przy­wi­tać się – wy­ja­śnił Luc, przy­po­mi­na­jąc so­bie je­dwa­bi­ście gład­ką skó­rę na jej udach oraz ru­mie­niec, któ­ry za­wsze po­ja­wiał się na jej twa­rzy po or­ga­zmie. Nie miał po­ję­cia, dla­cze­go tor­tu­ru­je się tymi wspo­mnie­nia­mi.


  Za­ci­snął war­gi. Wkrót­ce jego ży­cie wkro­czy na nowe, prze­wi­dy­wal­ne tory. Co jest nie­unik­nio­ne dla każ­de­go, kto uro­dził się w ro­dzi­nie mo­nar­szej. Nie­mniej tkwią­ca w nim na­miast­ka czło­wie­ka, któ­rym nie miał już szan­sy zo­stać, pod­da­wa­ła się te­raz po­ku­sie sy­re­nie­go śpie­wu. A sy­re­na mia­ła na imię Lisa. Była ko­bie­tą, któ­ra za­spo­ka­ja­ła go pod każ­dym wzglę­dem. Któ­ra ni­g­dy nie zmu­sza­ła go do ni­cze­go i ni­cze­go nie żą­da­ła, w od­róż­nie­niu od nie­mal wszyst­kich in­nych ko­cha­nek. Czy dla­te­go tak do­sko­na­le było mu z nią w łóż­ku? Po­nie­waż spra­wia­ła, że czuł się nie­skoń­cze­nie wol­ny?


  Na­gle uświa­do­mił so­bie, jak bar­dzo cią­ży mu dwu­let­ni ce­li­bat. Za­czął go opa­no­wy­wać dłu­go igno­ro­wa­ny po­pęd sek­su­al­ny. A Luc uznał, że wca­le nie ma ocho­ty z nim wal­czyć. Cóż może być złe­go w jed­nym, ostat­nim, ro­man­tycz­nym spo­tka­niu, za­nim wkro­czy w nowe ży­cie i wszel­kie zwią­za­ne z nim obo­wiąz­ki? Tym bar­dziej że po­mo­że mu to raz na za­wsze za­po­mnieć o ko­bie­cie, któ­rej wspo­mnie­nie nie daje mu spo­ko­ju.


  ‒ Wła­śnie przy­le­cia­łem ze Sta­nów i zo­sta­ję na week­end, bo przy­ja­cie­le bio­rą ślub. A w po­nie­dzia­łek wy­la­tu­ję do Mar­do­wii – oznaj­mił.


  ‒ Bar­dzo in­te­re­su­ją­ce, ale co to ma wspól­ne­go ze mną? – spy­ta­ła Lisa oschle.


  Luc ro­ze­śmiał się, bo nikt ni­g­dy nie roz­ma­wiał z nim tak otwar­cie jak Lisa. To było coś, co go w niej po­cią­ga­ło. I za­wsze była opa­no­wa­na. Nie zdra­dza­ła emo­cji. Z wy­jąt­kiem mo­men­tów, kie­dy się ko­cha­li.


  ‒ Po­my­śla­łem, że po­pro­szę cię o przy­słu­gę – od­parł.


  ‒ Mnie? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem.


  ‒ Je­ste­śmy sta­ry­mi zna­jo­my­mi, praw­da?


  Luc był cie­kaw, jak Lisa za­re­ago­wa­ła­by, gdy­by wy­ja­wił, co na­praw­dę cho­dzi mu po gło­wie.


  ‒ A kogo moż­na po­pro­sić o przy­słu­gę, je­śli nie sta­rych zna­jo­mych? – do­dał.


  ‒ Cóż, chy­ba masz ra­cję – od­par­ła nie­pew­nym to­nem.


  ‒ Po­trze­bu­ję to­wa­rzy­stwa. Ko­goś, kto pój­dzie ze mną na we­se­le. Nie na ślub, bo tych uni­kam, ale na przy­ję­cie wie­czo­rem.


  Luc wresz­cie do­cze­kał się re­ak­cji.


  ‒ Daj spo­kój, Luc – po­wie­dzia­ła Lisa. – Po­trze­bu­jesz to­wa­rzy­stwa? Ty? Aż trud­no mi uwie­rzyć, że przy­cho­dzisz do by­łej ko­chan­ki, kie­dy na pew­no ota­cza­ją cię tu­zi­ny ko­biet, któ­re tyl­ko cze­ka­ją, byś je za­pro­sił. Chy­ba że sta­ło się coś mało praw­do­po­dob­ne­go i two­ja oso­bo­wość ule­gła cał­ko­wi­tej od­mia­nie.


  Luc uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo, za­sta­na­wia­jąc się, co by po­wie­dzia­ła, gdy­by zna­ła praw­dę.


  ‒ Nie prze­czę, że jest wie­le ko­biet, któ­re z chę­cią by mi to­wa­rzy­szy­ły. Ale żad­na z nich nie po­cią­ga mnie do­sta­tecz­nie.


  ‒ W ta­kim ra­zie pójdź sam – za­kpi­ła Lisa.


  ‒ Nie­ste­ty, to nie ta­kie pro­ste. – Zer­k­nął przez okno wy­sta­wo­we na uli­cę, gdzie ma­ja­czy­ły syl­wet­ki jego ochro­nia­rzy sto­ją­cych przy li­mu­zy­nie. – Je­śli po­ja­wię się bez to­wa­rzysz­ki, po­sta­wi mnie to w dość nie­zręcz­nej sy­tu­acji.


  ‒ Nie­zręcz­nej? Cie­bie? – żach­nę­ła się Lisa.


  ‒ Wiem z do­świad­cze­nia, że we­se­la sta­no­wią dla ko­biet te­ren ło­wiec­ki.


  ‒ Te­ren ło­wiec­ki? – po­wtó­rzy­ła Lisa, jak­by się prze­sły­sza­ła.


  ‒ Nie­ste­ty, tak. – Luc wzru­szył ra­mio­na­mi. – Prze­cięt­na ko­bie­ta chcia­ła­by się zna­leźć na miej­scu pan­ny mło­dej, więc na­tych­miast szu­ka naj­od­po­wied­niej­sze­go kan­dy­da­ta.


  Lisa unio­sła brwi.


  ‒ Ro­zu­miem, że uwa­żasz się za naj­od­po­wied­niej­sze­go kan­dy­da­ta?


  Luc miał ocho­tę przy­cią­gnąć ją do sie­bie i przy­wrzeć do niej usta­mi.


  Prze­stą­pił z nogi na nogę.


  ‒ Oba­wiam się, że jako ksią­żę pa­su­ję do tej ka­te­go­rii. Szcze­gól­nie w oczach nie­któ­rych ko­biet – po­wie­dział.


  ‒ A uwa­żasz, że bę­dziesz bez­piecz­ny w moim to­wa­rzy­stwie?


  ‒ Oczy­wi­ście. Prze­cież spo­ty­ka­li­śmy się daw­no temu. A i wte­dy obo­je wie­dzie­li­śmy, że nie ma dla nas przy­szło­ści. By­łaś chy­ba je­dy­ną ko­bie­tą, któ­ra na­praw­dę zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę. Te­raz bę­dziesz mo­gła mnie bro­nić przed dra­pież­ni­ka­mi – uśmiech­nął się. – A poza tym miło by było spę­dzić z tobą wie­czór. Zna­my się do­brze, więc bę­dzie­my się czuć swo­bod­nie w swo­im to­wa­rzy­stwie.


  Lisa spoj­rza­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem. Swo­bod­nie? Chy­ba osza­lał. Czyż­by nie zda­wał so­bie spra­wy, jak szyb­ko bije jej ser­ce od mo­men­tu, kie­dy wszedł do skle­pu?


  ‒ To nie naj­lep­szy po­mysł – od­par­ła bez­na­mięt­nie. – Wręcz bar­dzo zły. Prze­pra­szam cię, ale mu­szę za­mknąć sklep.


  Luc za­czął krą­żyć jak ty­grys po klat­ce. Pod­szedł do jed­nej z wy­sta­wio­nych suk­ni i mu­snął ją pal­cem z za­my­ślo­ną miną. Po chwi­li od­wró­cił się i spoj­rzał na Lisę.


  ‒ Ci­cho u cie­bie jak na po­po­łu­dnie w środ­ku ty­go­dnia – za­uwa­żył.


  ‒ A co to ma do rze­czy? – spy­ta­ła, usil­nie pró­bu­jąc za­cho­wać obo­jęt­ny ton.


  ‒ To, że udział w przy­ję­ciu, na któ­rym bę­dzie sama śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska, mógł­by ci przy­spo­rzyć klien­tek. Bę­dzie tam mnó­stwo wpły­wo­wych osób. Mo­gła­byś za­ło­żyć jed­ną z tych fan­ta­stycz­nych kre­acji i olśnić go­ści. Czyż nie na tym to po­le­ga? Ro­ze­graj do­brze tę kar­tę, a nie bę­dzie ci bra­ko­wa­ło no­wych klien­tek.


  Lisa od­czu­ła przy­pływ za­in­te­re­so­wa­nia. Fak­tycz­nie, po po­cząt­ko­wych suk­ce­sach w jej fir­mie za­pa­no­wał za­stój. Być może po­wo­dem był kry­zys go­spo­dar­czy, a może to, że jej kre­acje znu­dzi­ły się klient­kom. W ko­lo­ro­wych pi­smach wi­dzia­ła mnó­stwo pro­jek­tów nie­po­ko­ją­co po­dob­nych do jej wła­snych, a za to tań­szych. Wie­dzia­ła do­sko­na­le, że są uszy­te z wi­sko­zy, a nie z je­dwa­biu, ale za­czy­na­ła do­cho­dzić do wnio­sku, że na­wet bo­ga­tym klient­kom nie spra­wia to już róż­ni­cy.


  Wma­wia­ła so­bie, że za­stój ma cha­rak­ter se­zo­no­wy, że kie­dy przyj­dzie je­sień, jej nowa ko­lek­cja bę­dzie się sprze­da­wać jak cie­płe bu­łecz­ki. Prze­ra­ża­ło ją to, jak szyb­ko top­nie­ją oszczęd­no­ści, tym bar­dziej że cią­ży­ła na niej wiel­ka od­po­wie­dzial­ność.


  Po­my­śla­ła o uko­cha­nej sio­strze. Brit­ta­ny zre­zy­gno­wa­ła ze stu­diów na re­no­mo­wa­nej uczel­ni i uro­dzi­ła cu­dow­ną có­recz­kę, Tam­sin. Nie­ste­ty, żyła pod bu­tem męża, Ja­so­na, któ­ry nie tyl­ko nie za­pew­niał ro­dzi­nie god­ne­go bytu, ale i był ko­bie­cia­rzem. Lisa po­ma­ga­ła jej fi­nan­so­wo jak mo­gła, ale wie­dzia­ła, że nie­dłu­go źró­dło może wy­schnąć.


  ‒ Cie­szę się, że po­waż­nie za­sta­na­wiasz się nad moją pro­po­zy­cją – rzekł Luc iro­nicz­nym to­nem, prze­ry­wa­jąc jej my­śli. – Choć mu­szę po­wie­dzieć, że ko­bie­ty za­zwy­czaj nie po­trze­bu­ją aż tak dużo cza­su, by od­po­wie­dzieć na moje za­pro­sze­nie.


  ‒ Nie wąt­pię. – Lisa pod­nio­sła wzrok i spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. In­tu­icja jej pod­po­wia­da­ła, że po­win­na od­mó­wić, na­to­miast zdro­wy roz­są­dek mó­wił coś in­ne­go. W koń­cu na we­se­lu bę­dzie mnó­stwo ba­jecz­nie ma­jęt­nych ko­biet, któ­re stać na jej suk­nie. Ta­kich, któ­re w ży­ciu nie za­ło­ży­ły­by sztucz­ne­go je­dwa­biu. Nie­sko­rzy­sta­nie z ta­kiej oka­zji by­ło­by sza­leń­stwem.


  ‒ Czyj to ślub? – spy­ta­ła.


  Luc nie po­tra­fił opa­no­wać trium­fal­ne­go uśmie­chu.


  ‒ Nie­ja­kie­go Co­nal­la De­vli­na.


  ‒ Tego ir­landz­kie­go po­ten­ta­ta bu­dow­la­ne­go i mar­szan­da?


  ‒ Sły­sza­łaś o nim?


  ‒ Chy­ba każ­dy sły­szał. Czy­tu­ję ga­ze­ty – żach­nę­ła się Lisa.


  ‒ Żeni się z Am­ber Car­ter.


  Lisa po­ki­wa­ła gło­wą. Zna­ła cór­kę prze­my­słow­ca ze zdjęć. Ktoś taki ma z pew­no­ścią mnó­stwo ko­le­ża­nek, któ­re mo­gły­by za­in­te­re­so­wać się suk­nia­mi z met­ką Lisa Ba­iley. A może bę­dzie to rów­nież do­sko­na­ła oka­zja, by prze­stać my­śleć o Lucu? Prze­ko­nać się, że po­stą­pi­ła wła­ści­wie, usu­wa­jąc go ze swo­je­go ży­cia? Raz jesz­cze do­świad­czyć jego nie­sły­cha­nej aro­gan­cji i wro­dzo­nej po­trze­by rzą­dze­nia wszyst­ki­mi do­oko­ła?


  Uświa­do­mi­ła so­bie, że na­wet kie­dy ze sobą sy­pia­li, nie wie­dzia­ła o nim nic. Trzy­mał dy­stans i nie dzie­lił się z nią żad­ny­mi se­kre­ta­mi. Już na sa­mym po­cząt­ku oznaj­mił, że po­nie­waż jest księ­ciem, nie może wią­zać się z ko­bie­tą in­nej na­ro­do­wo­ści i niż­sze­go po­cho­dze­nia. Że nie cho­dzi o ro­mans, a tyl­ko o seks. Lisa zgo­dzi­ła się na taki układ, bo jej rów­nież od­po­wia­dał, choć z in­nych przy­czyn. W ten spo­sób przez krót­ki czas żyli cu­dow­ną te­raź­niej­szo­ścią, wy­peł­nio­ną czy­stą przy­jem­no­ścią.


  ‒ Gdzie się od­bę­dzie we­se­le? – spy­ta­ła.


  ‒ W wiej­skiej po­sia­dło­ści Co­nal­la w Cre­whurst, w naj­bliż­szą so­bo­tę. To nie­co po­nad go­dzi­nę jaz­dy z Lon­dy­nu.


  ‒ Czy­li nie bę­dzie pro­ble­mu, by wró­cić tego sa­me­go wie­czo­ra?


  ‒ Oczy­wi­ście, że nie.
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